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pogotowie na dwa fronty.
G eograficzue położenie Polski 

i jej sy tu ac ja  w  polityce m ięday- 
narodów ej; ściślej m ów iąc: są ­
siedztw o bezpośrednie ;z, N iem ca­
mi i Rosją oraz stanow isko  tych 
dw,u pań stw  w obec postu latów  
polis klei polityki m ocarstw o  wej 
— oto p rzyczyny , w ym agające 
ciągłego

bojowego pogotowia  
masz/ego społeczeństw a-

R zucając ow o w y ra ż e n ie : „bo­
jow e pogotow ie", nie m am y na 
m yśli znaczenie tego słow a w  
zakresie  li tylko ściśle w ojsko­
w ym  jaktcolwiek najizacmklejszy 
naw et „antym ilitarysita" p rzy ­
znać  musi, że w  dzlisiejsze.nl po­
łożeniu naszego  P a ń s tw a  postu ­
la t odpow iedniego puzygioto Wa­
nia w ojskow ego i pom yślnego 
rozw iązan ia  problem u woj|enine- 
gu uzw ojenia , to

nieodzowna konjeczn ość, 
gw aran tu jąca  naszą  państw ow ą 
niepodległość.

Pogo tow ie  bojow e polskiego 
spo łeczeństw a  nie może jednak 
ogran iczyć się fyilko do ściśle 
w ojskow ego zakresu , albowiem  
zarów no  układ dzisiejszych sto ­
sunków  politycznych na całym  
św ieeie, lak i rodzaje

zagrażających nam niebez­
pieczeństw  

w ym agają  czujności także r.a 
wielu innych polach, Sną których 
nie o rężne, lecz innego rodzaju 
siły  decyduią o powodzeniu.

Od sam ego pcczątKU naszej 
pań stw o w ej samodzielności,'' w ro ­
gow ie nasi nie usta lą  w sw ych  
działaniach, sk ierow anych  pi ze- 
ciw  tntei esom  m ocarstw ow ym  
P clsk i, a

roazaje tych ataków  
były; i są  — jak to pow iedzieli­
śm y powyżiej — różne i k ie ro w a­
ne p rzeciw  najrozm aitszym  czę­
ściom naszego organizm u pań­
stw ow ego-

Zaczęło się to od w rogiej nam 
zagraniczne] propagandy od sze­
rzen ia  w  św ieeie 

niewiary w  trwałość naszego  
Państw a, 

od mniej lub w ięcej złośliw ych  
uw ag  i pow iedzeń o Dolskim 
„saiissonstaacie", W  ślad zia tym i; 
za tru tym i jadem  nienawiści, po­
ciskam i niem ieckiej złośliw ej p ro ­
pagandy  poszły

oszczerstw a  
o rzekom ym  ucisku mniejszości 
narodow ościow ych w  Polsce, so­
w ieckie je rem iady  o

P o is k  m  b ia ły m  te/orze". 
R ów nolegle z, tem i akcjami

sz ły  na w szystk ich  giełdach
św iata  koncentryczne

atalki ma polską walutę 
i w yw rotow a robota bolsze­

wickich agentów  
w ew nąti z naszego P ań stw a .

G dy dzięki k rw aw ej ofierzie, 
włożonej p,i. ez w szy stk ie  w a r­
s tw y  naszego  społeczeństw a, do­
k o n a ł się już „cud inad W isłą", 
ó w  cud  zm artw y ch w stan ia  u ta ­

jonych w narodzie naszym  sił, 
gdy w roga arm ja czerw o n a  ode- 
pctlunieltą zosta ła  od m urów  na­
szej stolicy, a g ranice Rzpłtoj u- 
sta lily  ‘ obow iązujące m iędzyna­
rodow e tra k ta ty , długo jeszcze 
łam ać m usieliśm y się z  naszą 

wewnętrzna niemocą, 
pogrążeni w  odmięltach gospodar­
czej ka tastro fy , jaką by ła  zupeł­
na deprecjacja naszego pieniądza.

Ustaleniu się naszych  w ew n ę­
trzne  politycznych stosunków ' 
długo s ta ła  na przeszkodzie 

niewiara w e w łasne siły  
państw ow otw órcze . ta k  sprytnie 
podsycana p rzez  em isariuszy  „o- 
śdiennegźo m ocarstw a", p ro p ag a­
torów  społecznego rozk ładu  i 
gw ałtowinego p rzew rotu .

P rze trzy m aliśm y  jednak  naj­
gorsze chwile. Z odm ętów  go­
spodarczej k a tastro fy  w ydo b y ła  
Plaństwo nasze  szczęśliw ie prze­
prow adzona sanacja  w alu ty  i 
p rz e s ta ł nam  zag rażać

majan dewaluacyjny.
I oto dziś aniowu jesteśm y 

św iadkam i
wzm ożonych ataków  

na organizm  naszego P ań stw a , 
k tó re  św iadczą, że w rogow ie 
nasi niie aan  za w ygrane , że myśl 
osłabi,ani a Polski nadal jest m o­
torem  w szelkich  ich poczynań na 
m iędzynarodow ym  terenie- 

Od kilku dn!i g iełdy  całego 
św ia ta  sygnalizu ją  w zm ożoną 
akcj|ę; niem iecką 

przeciwko złotemu polskiemu, 
k tóra jest dalszem  następstw em  
toczącej się w ojny  celnej polsko- 
niem ieckiej.

A rów nocześnie p raw ie ze 
w szystk ich  stron  Rzpltej nadcho­
dzą alarm ujące w ieści o w y b u ­
chających raz  w raz

płomieniach sow ieckiego  
terom, 

objaw iającego się już 
strzałami na ulicacn Lw ow a  

i W arszaw y.
Zbyt w iele dośw iadczeń  bole­

snych m a już zia so b ą  społeczeń­
stw o polskie, aby  o d razu  nie po­
znało ź ródeł tych  dw u. napozór 
nie w iążących się z sobą obja­
w ów , lakierni są

kampanja przeciw  polskiej 
walucie 

i wzm ożona agltącja komu­
nistyczna  

w ew n ątrz  naszego P aństw a.
I jeden  i drugi objaw , to 

kolejne ogniw a  
w  łańcuchu w rogich  akiów , m a­
jących zachw iać naszym  o rg an i­
zm em  państw ow ym .

D latego też ku tym  dw om  naj­
bardziej dziś zagroź on 5"m dzie- 
dzfnnom nas ze: go życia

gospodarczego i ideow ego  
pow inna się zw rćc lć  czujna u w a­
ga ca łego  zdrow o m yślącego 
spo łeczeństw a. P ogotow ie bbjo- 
w e n,a tych

dwu rrontach 
jest najpilniejszym  nakazem  obe­
cnej chwili. T. H.

LwowotD konnskaty w Warszawie.

Jwa napady monarchistów
w Petersburgu.

160 tysięcy  rubli.W arszaw a, 4. 8. (Tcl. w ł)  D o­
noszą z P e te rsb u rg u  o dwóch 
no w oh napadach organizacji mo- 
najrebistydznej K om itetu O brony 
Rosji N arodow iei 

Onegdaj członKowie te j 'o rgan i­
zacji .lapadli na am bulans pocz­
to w y  i arabu.wali

S p raw cy  zostali, jed n ak  'Schwy­
tani,''p rzez ag en tó w  K. O. W .

Tego sam ego dnia ta  sam a oi> 
gam zacja podjoaillła elek trow nię 
na M onte. (Gr_).

W ubiegłą niedzielę bawił 
przejazdem przez L w ów  poseł 
na Sejm, p. Henryk W yrzykow ­
ski (|W yzwolenie), którego zapo­
znaliśmy z ostatniemi zarządze­
niami lw ow skiej piokuratury 
pralsowej, które w  wyniku dały  
dwukrotną konfiskatę „Kurjera 
Lwowskiego".

P. pos. W yrzykowski zainte­
resow ał się ży w o  tą sprawą i,

zaopatrzony w  potrzebne mu 
dane. jutro,, t. j. w  środę, zapo­
zna z Iwowskiemi stosunkami 
prauowemi ministra sprawiedli­
w ości, p. Żychlinskiego, dając 
inn do przejrzenia cały  zw iąza­
ny z tern materjał. Pozateim p. 
W yrzykow ski zapowiedział, że 
odpowiednią akcję rozwinie! kó 
wnież i na terenie parlamentar­
nym.

Wybuch strajku hutniczo-gonuc? 
na G. 5'ąsku.

9.000 robotnikóvf protestuje w ten sposób
przeciw 10-godzinnemu dniowi p

W arszaw a, 4. 8. (Tel. wł.)- D e­
cyzja  R ad y  m inistrów  w spraw ię 
dnila p ra c y  na  G órnym  Śląsku, o 
k tórej donosiliśm y w  sobotę, nie 
zapobiegła

wybuchowi strajku, 
k tó ry  rozpoczął się dziś rano .

S tra jk  objął następujące ob iek­
ty': S a lv a  w  Śwllętochiowficach,

Nutę B ism arcka w WeHkacflt 
dukacli i Hutę K rólew ską.

Ogółem stra jk  ogarną! 
robotników - i ma c h a ra k te r  

piotesjacyjny  
przeciw  uchw ale R ady 
stró w , u trzym ującej iprowil 
cz.n.ie w  m.ićy 10 ,godzinny 
pracy. (Gr.).

Jaeger i ijw acsjsze sąUe
d e c y d u j ą c e  „ T r * i « y  k r ^ ; ^  ż y k i 4fc.

D w a d z i  e ś o i s  p y t a ń  M y k i e t y n a .  
W y k r ę t n e  2 ę e « n a n i a  S t e i n ó w n e j .

X X I I I  d z i e ń  r o z p r a w y .

Przed południem.
:(iB) W  dniu w czorajszym  na 

w stęp ie  zezn aw ała  jeszcizte P ań- 
czyiszynow a, któir a pJr zedstaw io ­
nę jej sprzeczności w  zeznaniach 
policyjnych i w  śledzltwie sądo­
wym  z  zeznaniam i opecn.emi 

nie jest w  stanie wyjaśnić- 
iPlańczyszymiowa • z e z n a ła  \\J 

policji, że F idyk  n aw et często 
odw iedzał jej syna  — te ra z  zaś 
tw ierdzi, żtc to n iepraw da. T łu ­
m aczy się tem , że nie pam ięta, 
co poprzednio zeznaw ała.

Dir. Fk-racki staw ia kilkanaście 
sw oich s te reo typow ych , jak  je 
sam  nazyw a, py tań , a p rzew o d ­
niczący

w szystkie uciiyla.
Dr. Dwernicki: A co fobii pan, 

sy.n w  n iedzielę? Bo w  p iątek  i 
w  sobotę sp a ł?

Pańezyszynoww.: T eż spał.
Dr. Dwernicki: Ciągle sp a ł?  

A ao robił w  poniedziałek?
P ań ezyszyn ow a : Co robił w  

poniedziałek i cały miesiąc, to 
już nie m ogę pam iętać.

Dr. Datner: Feduń zeznał, że 
F idyk do w as często p rzycho­
dził i w yście go chętnie podej­
mowali.

Banda Bobika zniesiona
przez K. P, P.

W arszawa, 4. 8. (Teł- w ł.) W
dni!u w czora jszym  w  pow ięcie 
ihibomelsfcim, w si Kuhuryiki, p a ­
tro l kaiwale-ji K orpusu O. P . n a ­
tknęła  się na t. .z,w. bandę B a­
bika. B anda została  ziroełnile 
z likw idow ana. Jeden  posterunko­
w y, nazw iskiem  Bołlnun, został 
zraniony. (G r )

PaińcZyszynowa: Ja  JW ? nie 
w iem  o tein- 

Dr. B rom berg, obrońca Steige- 
ra w  sądzie doraźnym , pow oła­
ny  przez obronę na tę  okolicz­
ność, że D w ornicki na długo 
przed aresz tow aniem  ziwierzał 
tniu się z sw ej akcji w  tej sp ra ­
w ie — zeznaje zgodnie z o sk a r­
żonym  Dwornickim .

Dr Bromberg: Z tego, co mi 
pan D w ornicki mów,ił, m ożna

w yciągnąć  wmoseik, ze beziyiziglęi- 
dnie działał on w  dobrej w ierze.

Inż. W elczer, dy rek to r „O dbu­
dow y", zeznaje, że Jaeg er pew ­
nego razu pow iedział doń: „M a­
m y już praw dziw ego sp iaw eę  
zam achu, jest nim rusin — odda­
liśm y sp raw ę D w ernickiem u".

Dr. W ełczer: Na rtunie robiło 
to w rażenie,?że Jaeger, jako dzia­
łacz społeczny, pi aw dziw ie się 
cieszy, że to nie żyd był sp raw ­

cą zam achu. Mówił to z ent 
zwiem i w  pownem  podnieć 
(Dokończenie na stron ie  2-g

Proces posra
Łańouckio

W arszaw a. 4. 8. (Teł. wł.).
5 bm. rozpocznie  się w Wam 
wie proces posła Lańouo 
'§ 0. (Gr.)

tiO nią un iij dzsiaj u czesnym randem
n a  k r w a w e j  u l  o y  ?

Botwin pukazywćf na ui. Trybunalskiej,
jak moraował bp. Cechnowsk.dg

(— ) Dzisiaj około godziny 4.85 
.rano poczęły  nadciągać w  oko­
licę ul. T ry .bunalsk 'ej oddziały 
policyjne.

1’uż za niem i udał si,ę i nas A 
sp raw o zd aw ca ,

Uliicę T rybunalską
zamknięto kordonami 

policyjnymi zarów no  od strony  
Rynku, jak leiż od ulicy R utow - 
skiego, nie przepuszczając przez 
ul. T ry  ounalską żadnych w ozów , 
ani też  przecbudW ,

Spraw ozdaw ca nasiZi ulokow ał 
się w  oknie jednego z pokot ho- 
JeW „W anda", obser wuijąc s ta m ­
tąd co będzie się działo  ma sław - 
nej ocl kiilikn dni ulicy.

Punktualnie o godzinie 5.30 
nadjechało auto policyjne, óvr 
tak  znany n a  ulicach m iasta 

czarny „Ford",

Sowiety kaptują rząd francuski.
Chcą bregulnwaś długi uarskie, zawrzeć układ handlowy, 

poczynić wielkie zanrówienia etc.
U dołu zaś, wre z całą siłą wywrotowa propaganda 

bolszewizmu.
Paryż, 3. 8. „Chilcago T ribune“ 

donosi, że am haisador iStOwjecki 
K rassin odbył konferencję  z fran­
cuskim  minilstrem sy ra w  zag,r. 
B riandcin  w  sprawile uregullórwa- 
nia d ługów  sow ieckich, K rassin 
w'yraK'ił żądanie zaw arcia  u k ła ­
du handlow ego z F ran c ją  J o- 
świadcziył g o tow ość  poczynienia 
wiellkicj ilości zam ów ień  w  prze- 
myiśie francuLSkim. S ow ieccy  rz e -  
czoznaw cy  finiansowi,, letórzy po­

wróć.,, t już do P a ry ż a  upow ażnie­
ni .zostali p rzez  rząd sow iecki do 
zaw arci '0 z Framąją układu w 
sp raw ie  u z n a n ą  długów . (PAT.).

Hastępca śp. Rabskiego.
W a r s t w a ,  4. 8. (Tel. w ł.). W

miiej/Mce zm arłego  posła  Zw iązku 
Lud Nar. śp. Wł- R abskiego 
wchiodizi do Sejm u z lis ty  nr. 8 
inż. D rew now ski. (Gr.).

w iozące sędziego śledczego  Ko- 
sikow skiego. — Pirotokolan-t sę- 
dziiego oczek iw ał go już na 
m iejscu.

N iem al rów nocześnie z drugiej 
s tro n y  nadjeżdża

duży kryiy  czarny wóz, 
d rew n iana  b uda  z  m alutkiem  
zakratow aniem  okienkiem . To 
w óz dla p rzew ożenia  w ięźniów, 
pod silną  s tra ż ą  eskortu jących  
go konnych  posterunkow ych.

Z tą chwilą poukom . Konce­
wicz, dow odzący  oko ło  30 poste­
runkow ym i zam y k a  ściśle k o r­
don il bezw zględnie nikotgo nie 
przepmsizicza. U 'ica je s t  z re sz tą  o 
tej po rze  m ato  ożyw iona. Z teg o  
w łaśnie pow odu w y b ran o  tę po­
rę d la  odtw orzenia k rw aw ego  
a k tu  tragedii, jak a  ro zeg ra ł a  się 
przed  kilku dniami.

Z w ozu w yprow adzają  B otw i- 
na. J e s t  nieco

zaspany i nieza'1 golony.
Nie zn ać  na nim i  a k  śladów  
prrzygnebienia lub nszego  zd e ­
nerw ow ania . Przeciwniie? jest 
dość sw obodny .

Nla palnę m inut oj e d  godziną 
6-tą rozpuczyna stę naocznia 
moiidu dokonanego  i|a  śp. Cech- 
nocyskim. B iorą w niej udział 
w ym ienione osoby oraz kilku u- 
rzędników  i funkejd^arju szy  po­
licyjnych. Fo tograf sąd o w y  jest 
na miejscu i chw yte na kliszę 
ch a ra k te ry s ty cz n e  sceny , k tó ­
ry c h  u trw alen ie  m oże b y ć  po­
trzebne  dla m ającego odbyć się 
w e czw artek  sądu dbraźnego.

Na w ezw anie
Botwin wskazuje miejsce,

w iktórem  śp. Uechnowiskl' 
R ynku sk ręca ł w m  Tnybui 
ską, k tórędy szedt, jak  B ot 
za  nim postępow ał w któr 
miejscu oddał p ie rw szy  s 
s trzak  w jakiej pozycji sfrz, 
dalej, jak  w reszcie

rzucił sie do ucieczki, 
gdzie zosta ł za trzy m an y , jek  
podczas przytrzyanania zachov 
w ał itp. Iżosziczególni funkcjoi 
rjnsze policyjni m arkują" (in 
o so b y  tego tragicznego ,zajść 
a w ięc uciekających tow arzysr 
B otw ina, denaita, poscilg itp.

W y w iadow cy  M ulik i M U a 
ski są na m iejscu i w w łasnej 
sobie rep roduku ją  sw e zacliow 
nie -się w owej chwili.

Z całego przebiegu naoczni y  
suije się

d o k ład n y  protokół.
W  chwili, gdy drukujem y nluie 
s z y  egzcm iilarz naszegb  pism 
wiizja lokalna trw a  w  dalszy  
ciągu. '

Zdjęcie fotograficzne z  naoezi 
zam feścim y w  następnym  ;i>u 
m erze.

P f -  5S9/j?/25. W  l in ie n iu  R zeczy  p o spo li i. 
Poldkir-j I S ą d  o k ręg o w y  k a m y  w o J.w ow ie o rze  
n a  w n io se k  p r o k u ra tu ry  p rzy  ty m ż e  eąd zie , 
tre ś ć  a r ty k u łu  u m ieszczo n eg o  w czaso p iśm i 
„K u rje r  R w o w sk i44 n r ,  177 /. d n ia  31 iip c a  J92 
po d  ty tu łe m :  1) r P o  d o k o n a n y m  p rz e z  s o w .-te ro  
ry stó w  m o rd e r s tw ie 14 m ied zy  s ło w a m i : d o ra ź m  
go ,., a :  D rug i t o r  z a w ie ra  z n a m io n a  w y s tę p k u  z  a r  
V II . u s t .  z l7 /1 2  38(52 D zpp , n r ,  S/H3 n z n a i do 
k o n a n ą  w d n iu  30/7 lf)2:> k o n iisk a tłj  za u sp ra w ie  
d liw io n ą  i z a rz ą d z ił zn isz c z en ie  c a ł-g o  n a k ła d ' 
i w y d a ł w m y ś l  § 498 p k . zak az  d a lszeg o  ro zp o  
w szech  m a n ia  teg o  p ism a  d ru k o w a n e g o . Z a raz ę  
w ydo je  s ię  n a k a z  o d p o w ie d z ia ln em u  r e d a k to ró w  
teg o  c z aso p ism a , b y  o rze c z e n ie  n in ie jsz e  u m ie śc i 
b e z p ła tn ie  w n a jb l iż sz y m  n u m e rz e  i to  n a  p ierw ­
szej s łro n ie . N ie w y k o n a n ie  te g o  n a k a zu  pociąg , 
za  so b ą  n a s tę p s tw a  p rze w id z ian e  w § 21 u s t 
d ru k . z 17 g r u d n ia  1802 dzp p . n r .  G ex  1883 
z a są d z e n ie  za p rze k ro c z en ie  n a  g rzy w n ę  do 40 
z łp . L w ó w , d n ia  31 lip c a  1925. K o łim a n

V Międzynarodowe Targi l^sehodnie we Lu o wie od 5 do 15 wrześtiiaI925r.
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wydawniciwa
odnowić przedpłatę 

na sierpień 1925.
erata w yn osi w e  
ie m iesięcznie 3 zL 30 gr. 
talnie . . 9  „ 40  „

owie z dosta- 
do domu m .e- 
nie . . . 3 zł. 60 gr.

rtalnie . . 10 „ 20 „
syłką pocztową 
całej Polsce  
sięcznie 3 zł. 60 gr.
rtalnie . . 10 „ 20  „
icą m iesięczn. 5 „ 50  . 
umerata „Kurjera L w ow - 
“ wraz z „Ilustracją" z d o­
do domu m ies. 5 zł. 50 gr. 

alnie . . 16 zł. —  gr
simy uprzejmie o najry- 
ze nadesłanie prenumeraty 
uregulowania nakładu

naliści niemieccy przy- 
uję gorące przyjęcie 

dla sjonistów.
w iadom o, w  połow ie sier- 
odbyć się ma w  W iedniu 

es sjonistów , na kitóry za­
działy swój przyjazd tysią- 
dów z c a k g o  św ia ta  N a­

liści w iedeńscy  nie chcą ao- 
ć do tego kongresu  i od 
zego cza-su agitują przeciw  
u- Onegdaj p rzy b y ła  delega- 
partji narodow o -  niem iec- 
do kanclerza austriackiego 

nke i p rzed staw iła  mu nie- 
icczenstw a, Jakie rzlekomo 
iknąć mogą na w ypadek  ze- 
ia się kongresu sjonistów  w 
tiiu- Delegacja żądała  zaka- 
rządzenia kongresu i ośw iad- 
•• żc p rzyw ódcy  partji z,rzu- 

z siebie odpow iedzialność 
w entualnc n astęps.w a.

.i aeger i towarzysze przed sądem.
Landes w łaściciel kaw iarni 

,,De la P a ix “ , s tw ie rd za , że 
D w urnicki opow iadał mu o swym  
udziale w  tej spraw ie- Zeznaje 
zgodnie z Dworrdokim. P rzek o ­
nany  był, żc

Dwormcki w ierzy w  to, co 
mówi,

a naw et w yglądało  to tak , jakby 
się chciał pochw alić, że to w ła ­
śnie on, a nie kto trany, w y k ry ł 
sp raw cę  zam achu.

Salomon Lieoiicti, em ery to w a­
ny  insp. policji, dodaje do po­
przednich zeznań, ż\e na z a p y ta ­
nie iego, dlaczego D w ornick, nie 
oddaje tej s in aw y  policji, ów  od­
pow iedział mu:

„Ja będę pracował, a za­
szczyty  t.yjzJe policja zbie- 

, rać”.
Dalej zeznaje Lieblich, że pe­

w nego Jazu spo tkał D w ern ick ie­
go już po w yjściu  jego z w ięzie­
nia i zap y ta ł: „P ierw ej ci gratu  
low ałem , a te ra z  chyba kondo- 
low ać mi w y p ad a?

Czy to prawda, żeś ich sypał?  
Jak  m ożna tuk pow ażnych oby­
w ateli o coś takiego po sąd zać?"

Na to mu D w orm cki odpow ie­
dział: ,,SłoW(j honoru ci daję, że 
onli są niewinni. Ja zeznaw ałem  
tak , jak  chciano, 

by się w ydostać z w ięzienia”.

Nagrody z<'? powolność!
Celem  z m u e  szcn ia  szybkości 

jaizdy sam ochodów  w e  w si Pfan- 
foyon w  Szwaijaarji u tw o rzy ł się 
kom itet, k tó ry  p ow zią ł oryginal­
ną m yśl rozdzielenia dziesięciu 
nagród tyra. szo fe rom. k tó rzy  w  
ciągu Jara p rze jad ą  przięz wieś 
w  tem pie najpowolnieijszem.

(Początek na stronicy l-szej).

Klara W eitman, bratan ica 
K om habera, opow iada o udziale 
s try ja  w  tej sp raw ie  zgodnie z 
jego zeznaniam i i zaznacza, że 
Steinów,na sk arży ła  się przed 
n ią :

„Der Rudka will, mein Erau- 
tigam soli Liigę sagen".

A gdy chciała pow iedzieć to 
przesłuchującem u ją  P io tro w ­
skiem u, ów  nie dal jej przyjść do 
słow a, k rzycząc: „Prosz|ę, mi dać 
spokój, to do sp ra w y  nie należy".

Karolina Stein rozpoczyna sw e 
zeznania zgodnie z M ykytyraem. 
M ykytyn piosi, by mm wolno by­
ło raa czas zeznań Słeinów r.ej o- 
puścić salę P rzew odniczący  
sprzeciw ia się. Steinówiraa w iele 
niie pam ięta. A gdy przew odni­
czący  cytuje jej zeznania, sk łada­
ne  w  śledzltwie, odpow iada: 

„nic pamiętam”, 
albo: „Tak nie m ów iłam ", albo, 
że

M ykytyn tan jej kazai mó­
wić.

Bo sędzia Rudka, w edług tego, 
co M ykytyn jej mówił, groził 
mm, że jak nie przyzna się, że 
żydzi go przekupili, to mu da 20 
lat krym inału, albo go odda ko 
m unistom .

Rozprawa popołudniowa.
Na uw agę przew odniczącego, 

że trudno jest w ierzyć  w  taki 
brak  pamięci o tern, co się w 
śledzłiwie zeznało, odpow iada 
Stel nów  n a : „W  śledztw ie czy ta ­
no mi ak ty  M ykyiyna, a ja 
w szystko  to, co on- zeznał, po­
tw ierdzałam .

Dalei zeznaje Steiraówna, że ro­
biła to na w yraźne życzenie pro-

spomnienie czynu 6 sierpnia.
Obchód we Lwowie był godnem uczczeniem wielkiej chwili.
•) Obchód rocznicy w yrusze- 
L tg jonów  w  pole jest zaw sze 
on, k tóry  ożyw ia na chwilę 
sto  nasze, pogrąćone w  mo- 
ormej senności m atrw ego  se- 
iu i rzuca nam  w  duszę; niicza- 
ty blask płom iennych dni 
amiętnego sle.-pnia 1914 r.

oteż, chociaż zjazd Legjoni- 
w  w  W arszaw ie  z  udziałem  
W odza przeniósł tam  w tym  

u catą w spaniałość obchodu, 
lu k że  i u roczystość lw ow ska, 
~ąca nastrojem  i s tarannie  u- 
jdzona, była
godnem uczczeniem wielkiej 

chwili.
Dzień, pośw ięcony w spom nie- 
i 6 sierpnia rozpoczęła 
obudka muzyk w ojskow ych  
ulicach. Akadem ia w  T ea trze  

alym  zgrom adziła p izedpołud- 
m

tłumy pubiicznuści,
śród której zjawili się p-rzedsta- 
iciełe w ojskow ości gen. Linde, 
•n. Tliullie, prez. m iasta Neu- 
ann, uczestn icy  pow stania 1863 
ku i inni.
Ponieważ zapow iedziany  m ów - 

p. Artur Śliw iński nie mógł 
zybyć  z W arszaw y  z powodu 

loroby — zagai.f obchód prezes 
wiąiziku Legionistów  w e Lwo- 
ie p. Sclwualj h .eśląc

sylw etkę duchową 
tw órcy Legionów,

jago założyciela armj> polskiej i 
dem okratycznego państw a pol­
skiego, o raz podnosząc rolę,, jaką 
w  przyszłości p rzypaść  pow inna 
PiłsudskierraiT'w udziale i zadanie 

wychow ania praw dziw ego  
obyw atela potekiego.

B ogate produkcje a rty styczne , 
w k tó rych  wzięli udział a r ty śc i: 
K ory tkow a, Cyganik, B ojanow ski 
i inni, c h t r y  kolejarzy i Legioni­
stów , oraz o rk iestra  40 p, p„ 
w zbudziły  na sali

serdeczny entuzjazm, 
zw łaszcza, że pięknie dobrany 
p rog iam  w pla ta ły  się znane 

pieAni leguiiskle 
i u tw ory , slaw iąoe imię tw órcy  
zorojnego czynu 6 sierpnia. Za­
kończyła poranek  apoteoza Le- 
gjonów  p t. „Pom nik Kom endan­
ta".

W ięcej u ro czy sty  charak ter 
miał

w ie;zór strzelecki
w Teati ze W ielkim , rozpoczęty  
odegraniem  hym nu państw ow ego 
przez orkiestri w ojskow ą. Scenę 
zdobił

portret Jozefa Piłsudskiego
w  otoczeniu sztandarów  i k a ra ­
binów.

W stępne przem ów ienie w y ­
głosił b. oficer legionow y p.

117.225 kilometrów w powietrzu.
Sprawność polskiego lotnictwa

lic

W arszawa, 1. 8. M inisterstw o 
olej! komunikuje następujące da- 

s ta ty s ^ c z n e  o dokonanych 
otach i przew ozach  na linjach 
;ywilraej żeglugi pow ietrznej w 
zerw cu 1925 r. — D okonano lo- 
ów przew idzianych i dodatko- 
■yćh ogółem  372. P ła tow ce  
rzeleciały  ogóiem 117.255 kim. 
rodni lot w ynosił 315 kltrn. — 
rzew icziono podróżnych 886. — 

P rzew ieziono ładunków  ogółem

v j  czerwcu br.
10-630,1 k g . t  ónńa w aga doko­
nanych jhfzewozow w ynosiła  
99.405 klg. ,

Regular.ickć lotów b y ła : na li­
nii W arszaw a ;— G dańsk 92,3%; 
W arszaw a  j--  Kraków7 88,4%;

W arszawa — L w ów  82,6%; 
Lwów — K raków  75% ; Kraków  
— W 'iedeft^93% ; W arsza  wa — 
P ra g a  Cz. 92% ; W arszaw a  — 
Poznań 92%. (PAT).

-XOX-

Reorganizacja policj1 politycznej,
W m inisterstw ie sp iaw  w e­

w nętrznych  opracow uie się okól­
nik, m ający na celu zniesienie t. 
zw. instrukcji dla policji p ań stw o ­
wej. W edług tej instrukcji, w ła ­
dze policji politycznej posiadały  
zupełną autonomiję w  zakresie  
doboru w spółpracow ników , ko­

rzystan ia  z funduszów dyspozy­
cyjnych , dokonyw ania rew izji, 
a resz to w ań  etc. W edług  nowego 
okólnika, zależność policji polił. 
.od w ładz  Adm inistracyjnych zo­
stanie wzmjocniortą- a upraw nie­
nia policji poMtycznej będą dokla- 
dniie wy aczegófuione.

C zaszka, piękny odczyt zaś na 
tem at m oralnej w antuści Lcgjo- 
nów

prol. Uniw. p. Olgiera Górka.
M ów ca ujął trafnie duchowe 

podłoże, z jakiego pow sta ł czyn 
P iłsudskiego i określił pobudki, 
k tóre  pociągnęły za nim ludzi ze 
w szystk ich  w ars tw  społecznych, 
a jednak nie m asy : tych  tylko, 
co umieli realizow ać wielkie 

mai zenie walki o Polskę
Część kojice.rtowa sta ła  na
wysokim  poziomie artystycz­

nym.
Z w łaszcza śpiew y a.rt- op. P la t- 

iów ny, KopaczyńsKiej, Sikiringe- 
rów ny, gra na fortepianie p. Bi- 
Iewicza, a na sk rzypcach  p. rlens- 
v a te ra . oraz deklam acje p. Sfcrzy- 
dłow skiej zasługują  na najszczer­
sze uznanie.

T ea tr  byl zapewniony, a publi­
czność minio późnej pory do ja ­
kiej przeciągnął się w ieczór, słu ­
chała produkcji do końca z nie­
słabnące m za iin t er e s o w  an i e m .

tokiolanta — zw raca ł jej bowiem 
uw,agę, że gdy tak  zezna to 

lepiej bęazie dia narzeczo­
nego

i' on rychlej opuści wiięeienie.
N astępnie pro tokolan t pisał — 

ale mimo, że o dczy tyw ał to 
wiszystko, nie rozum iała lego, ro ­
bi t to bow iem  bardzo szybko.

W  końcu, gdy zażądano od 
niej, by podpisała,

dala trzy krzyżyki, 
p isać bow iem  nie umie.

O brona stw ierdza, że M ykytyn  
w idyw ał się z raaizeczaną, kiedy 
chciał, podczas gdy  inni o skarże­
ni, mimo usilnych próśb w! dżem a 
się z rodzinam i uzyskać  nie mo­
gli.

P rzew odn iczący  zarządza spi­
sanie Zeznań Stein, ów ny ze 
w zględu na licznie sprzeczności’, 
jakie zo sta ły  podczas dzisiejszej 
rozp raw y  uw idocznione. —• Ze­
znania te ' do podpisaniu przez 
Steinów ną posłużą p raw dopodo­
bnie prokurato row i do w y to cze ­
nia jej ew entualnych

dochodzeń o krzyw oprzysię­
stw o

obecnie, lub fa łszyw e zeznania 
w śledzltwie.

M ykytyn zadaje przle<sz,ł.o 20 
konfrontacyjnych pytań .

Na tern rozp raw ę przerw ano.

Pokój lub pogrom czeka Abd-el-Krima.
Najdalej do października zakończy Francja działania 

wojenne w Marokku.
Paryż, 3. 8. W  przem ów ieniu, 

w ygłoszonem  w  Autun, PaLile- 
ve pow iedział, że jedjmie um y­
sły zbałam ucone, k tó rych  szko­
dliw a propaganda me może być 
przez nas to lerow ana, mogą do­
m agać się ew akuacji M arokka.

r,rang ja nic p rzesta je  p racow ać 
nad

przygotowaniem  daiszyęn
--------- x O i-----

operacji wojennych,
k tó re  s tan a  się koniecznością, je ­
żeli abd-el-K rim  odrzuci W arun­
ki pokojow e.

Pannleve w y raz ił w  końcu 
przekonanie, że działania w ojen­
ne F rancji w  A fryce północnej 
zakończą się najpóźniej z pioczą- 
ikiem  października. (PAT).

Warunkiem pokojowym Abd-ei-Krim?
niepodległość Riffenów

Londyn, 3 S. „T im es“ donoszą 
z T angeru , że  w ysłannicy  Abd- 
cl-Krilma, k tó rzy  pow rócili z Te- 
tiiian do T angeru . są  przekonani, 
że podjęte k ro k i poprow adzą do 
pokoju.

Z Ralbath donoszą, żę Abd-el-

Kr:m w  proklam acji1 do riffenów 
zapow iada, iż
poae.imie roKowan«a pokojow e
ty lk o  pod w arunkiem , że uprzed­
nio p rzyrzeczona zostanie riffe- 
nom niepodległość. (PAT.).

Przyłączenie do Niemiec
nie wyszłoby Austrji na zdrowie.

Paryż, 3. 8. D zisiejszy „T em ps“ 
pisze, że istnieje uzasadniona o- 
baw a przed bezpośredniem i sku t­
kami, jakićir pociągnąć z,a sobą 
może ew entualne

przyłączenie Austrji do Nie­
miec.

Są mierni: ostateczne>!zdtaw ie-

Caillaux i Briand w Londynie
omówię kwestję długów i bezpieczeństwa.

Londyn, 3. 8. P a ry sk i sp raw o ­
zdaw ca  Sunday Times uwalła, że 
zapow iedziana w najbliższych 
dniach w izy ta  Caillaux i B riauda 
w Londynie jest

mało piawóopońooną.
N atom iast „Obsieirver“, na pod­

staw ie  informacji zc źródeł an- 
giclsB dh tw ierdzi, że obaj mini­
strow ie prziybędą do Londynu
ieszcze

w pierwszej połow ie sierpnia.
K orespondent pisze daT b  że 

Foreiignc Office zaprzecza  w ia­
domości o zerw aniu  rokow ań \v 
spraw ie długów co św iadczy o

połączeniu kwesiiju długów  z 
kw esfja bezpieczeństw a- P oza- 
tem  Briand i C ham berlain  m ają 
rozw ażać sp raw ę wstąpienita Nie­
miec do Ligi Narodów. (PAT.).

nie przez produkcję niem iecka 
w szelkiej produkcji austriackiej- 
A ustria straci w ów czas na rzecz 
Niemiec w szystk ie  sw e  korzyści, 
jakie niegdyś osiągnęła  ze w zglę­
du na sw e tendencje ekonom icz­
ne, zw rócone tradycyjmle na 
W schód.

Zapobiec upadkow i Austrji jest 
rzeczą konieczną, jeżeli chce sie 
ocalić ró w n o w ag ę  polityczną i 
pow szechny spokój. M ożliwe jest 
to lylko przez zaw arc ie  trak ta tu  
handlow ego, zapew niającego na­
rodow i austriack iem u środki do 
życia i m ożność egziv,stenejii. —

(iPAT).

Kochajmy się jak bracia,
rachujmy się jak... Analja z Francję.

Angielski urząd skarbu  
odmówił wszelkiej dyskusji.

nad  tą propozycją, dom agając się 
spłacania rocznie prziynajinniej 
20 mil,jonów, gdyż — zdaniem  
urzędu — Francja m oże tak ą  su ­
mę zapłacić. (PAT).

Lonayn, 3. 8. .Sunday T im es" 
dow iadują się, że rzeczoznaw cy 
francuscy w  Londynie p rzed sta ­
wili w  ostatnim  tygodniu propo­
zycję spłacenia długów  francu­
skich ratam i rocznem i w  w y so ­
kości 6—7 miljonów fit-

Kiedy się nareszcie doczekamy
europejskiej poczty? 

Brzydkie zwyr-zaje. -  Drobne, ale metodyczne niedbalstwo.
Na nasziei poczcie ustalił się 

brzydki zw yczaj, 
żę niedoręc,ząnie kom uś gamety 
albo

wyjęcie paru egzem plarzy
z paczki nie te s t uw ażane w cale  
za g rziech. M ały  poczunistrz, li­
s tonosz , czy  też e k sp ed y to r bie­
rze soibie poproś tu gaizetę do 
domu, a jeżeli! dzieci ja zniszczą 
lu'b k to ś  ze  znaljiomyob do domu 
pożyczy  —  nikt się tem u nie 
dziiwi, a

Kto wyrazi najlepiej
piękno polskiej ziem i?

Konkurs polskiego Zwięzku turystycznego w Krakowie.
iPolski zw iązek tu ry sty czn y  w 

K rakow ie przystępuje  do rozsze­
rzenia w ydaw niczej działalności 
na polu tu rystyk i. W ydaw nictw a 
Polskiego Zw iązku T u ry sty czn e­
go zw łaszcza  przew odniki w  ję ­
zykach ; francuskim., angielskim i 
niemieckim są dla wielu ckolic, 
wizględ he m iast jedynem  tego 
rodzaju w y d av  raJotwiami.

O beem e przystępuje Zw iązek 
do w ydaw ania  periodycznego 
czasopism a tu rystycznego , oraz 
do ogłoszenia now ych p rzew od­
ników także obcojęzycznych 

dla celów  propagandy.
P rag n ae  zeb rać  ak tualny  m ate­

riał opisow y i illuistracyjny, roz­
pisuje polski zw iązek  tu ry sty czn y  
•konkurs na opracow anie w lite ra ­
ckiej form ie up isy  pięknych oko­
lic i miejsc zaby tkow ych . iJkustro- 
w anc zdięciam i fotograficzo.emi, 
k tó reby  n ad aw ały  się do rep ro ­
dukcji w przewodm fcach i b roszu­
rach  działu tu rystyk i p ro p ag an ­
dow ej. Zw iązkow i zależy  szcze­
gólnie na barw nem  i ży w  ton u- 
trzym aniu  treści upisu, o raz  na 
odpow iednich zdję,ciach fo togra­
ficznych, k tóre powitnny czytelni­
ka w  razie publikacji zająć i zaa-

nim ow ać do zw iedzenia danej o- 
kolicy.

Dalej zależy zw iązkow i na opi­
sach i w idokach tych okolic, k tó­
re do tychczas w publikacji b a r­
dziej b y ły  zaniedbane, szczegól­
nie zaś okolice w schodnich Kar- 
pairj i w o g ó le ,

v. schudnie. Małopolski, 
Puszczy  B iałow ieskiej, Gór Św .ę 
tokrzjaskich, W iieńszczyzny itp.

Term in w noszenia prac, k tóre 
mogą być ogran,czion,e już to do 
sam ej literackiej części, już to do 
illiustracji oznaczam y oo 1 listo­
pada b. r.

tSIkład ju ry  będzie oznaczony 
przez polski zw iązek  tu rystyczny  
k tó ry  zastrzega  sobie praw o zu­
żytkow ania także me nagrodzo­
nych prac, natom iast jako nag ro ­
dy  w y zn acza : 1-szą nagrodę 300' 
zł., II-ga nagrodę 200 zł., dwie 
IH-cie nagrody  po 100 z ł ,  cz tery  
IV-<te nag rody  po 50 zł.

P ra c e  należy nadsy łać  pod 
adresem :

„Polski Zw iązek T u ry sty czn y  
w  K rakow ie ul. Szpitalu,a 1. 36."

R ezultat konkursu ogłoszony 
będzie w  listopadzie b r.

w ładze patiza Pr?ez paLe.
'ly m czascm  prenum erato r, k tó ­

rem u się gazeta 
'.a leży  codziennie 
czak a  t iz y  lub cz tery  dnu zanim 
zm ięte lub zaplamione egzem ­

plarze
z. popizedniego tygodnia zjaw ią 
sit. w jego sk rzynce- P ren u m era ­
tor się wściiekai. piisze .reklam a­
cje, a kiedy mu się to w sz y s tk o  
znudzi prizestaije w ogóte czy tać 
gazetę.

W yobraźc ie  sobie panow ie 
pocztow cy, że je s te śc ie  adm ini­
stra to ram i pisma i codziennie 
dostajecie  oko ło  20 reklam acji 
na pocztę Niech tylko cigihie w 
d rodze 100 num erów  ,z każdieigo 
nakładu, a o trzy m ac ie  m iesięcz­
nie

około 3C00 numerów.
Licząc po g roszy  egzem ­

plarz, zab ieracie  jednem u ty lko  
w ydaw nictw u

450 zł. m iesięcznie 
i odbijacie rów nocześnie 

, khkuset prenumeratorów, 
pom ijając już szikody mat|eirjal- 

ne,, k ażd y  naw et urzędnik  -pocz­
tow y  w inien pam iętać o tem , 
że zap ierając egzem plarze, 

odstręcza ludz? od czytania
gazet

a poczcie przynosi
jaknajgorszą opinię.

Z agranicą każda nawiet naij- 
g tupsza 1‘ekiam a dochodzi regu ­
larnie do rąk  ad resa ta . Spytajcie 
ty lko  cudzoziem  skiego kupca, co 
sądzi o poczcie polskiej, a odpo­
w iedź będzie dla niej m ało chw a­
lebna. W  ten  sposób maleńkimi 
grzecham i

podkopujecie prestige państwa. 
Już niejednokrotnie 
apelowaliśm y uo dyrekcji 

poczt,
ab y  na tę n ied b a ls tw a  szczegól­
nie na prowincji zw róciła uwaigę. 
Ale d y rek c ja  

nie baruzo sobie to oierze ao 
serca,

flfBTO ju/. niema dnia, w  k tó rym  
nie yy łoby  rek lam ac ji. Dzisiaj 
B ratkow icę ' o. i<zc szów , jutro 
Mysłowilce sk a rżą  się, że ,m gi­
ną w drodze poszczególne egzem ­
plarze, po ju trze  znow u dow iadu­
jem y ,się, że  w T arnopolu knoś 
w yjm uje Po kilka sz tu k  z  paczki 
i tak  ciag.e i sy stem aty czn ie .

C zy poczta  je s t w ojennym  u- 
raiędcm ap row izacy jnym , gdzie 
z każdego  w orka  m ożna w ziąć 
po kilka1 K aw ałków  cu k ru  cz,y u- 
sypać  trochę  m ąk i0 

M oże ten  nasz apel do 
puspoltego sumienia 

poiskutkuie i nie ty lk e  dy re ikąa  
zw róci na  to uw agę, ale także 

funkcjonariusze pocz>iowi 
przyjdą, do przefcon^nitii, ż e  ten 
jeden  V

m aiy, ale codzienny grzeszek  
w y ras ta  w sutnie na jedno w iel­
kie naigraw an:'e się z siódm ego 
przykazan ia, na k tó rem  cierpi 
rów nocześn ie

w ydaw nictw o. Opinj? poczty  
i pow aga Państwa.

Jeżeli nasza poczta chce być 
napraw dę eu ro p e jsk ą  — musi 
p rzedew szystk icn i zacząć po­
praw ę od tych m ałych, afę do­
kuczliw ych zaniedbań. (z).

S z u k a c i e  k a p i t a ł ó w ?

Ogłaszajcie się w naszem piśmie!
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(L) Jak k o lw iek  przesilenie tea - 
i tra |M  ,w e  L w o w ie  zflm aM
znacznie osłab ione, to  Jednak 
m ylne je s t ogólne mniemanie, &e 
jest ono

w zupełności zażegnane.
Nowomianawamy d y re k to r tea ­

trów  lw ow skich  p. B arw ińsk i. 
k tó ry  ma się s ta ć  ich m ężem  o- 
patnz,nościowym, ma w praw dzie  
za  sobą wieloletnią p rak ty k ę  
ak to rsk ą  i jesit n ieprzeciętnym  
kierow nikiem  tea tró w , czego  
dow ody złożył o statn io  w Lodzi', 
gdzie na stanow isku  d y rek to ra  
z y sk a ł ogrom ne uznanie, ale,

Inowacj e ?
Tak !

Szkoda, że nie całkowite odrodzenie.
zdołamiino w szystko , nie zdoła on 

przecież ani 
..wytrzągŁ z rękawa" aktorów,

z- k tó rych  najzdolniejsi zaangażo­
wali się jufif gdzieindziej, ani te ż  
przem ódz notorycznego  upom  
czynników  m iejskich, od k tó ­
rych, n ieste ty , te a try  nasze, ja ­
ko insty tucje m iejskie są  w  w y ­
sokim  stopniu uzależnione.

P. B arw iński jednak  
z entuzjazmem odnosi się do 

teatrów lwowskich, 
w ierzy  w  icli w ;e lk ą  przyszłość 
i nie w ątpi, że poziom  ich zdoła 
w&nieść na wytżiyiiy, na jakich 
znajdow ały  się p rzed  wojną.

Kr zyż leujjonowy.
Jak  w iadom o, na podstaw ie u- 

chw ał 11 i III Zjazdu Zw iązku Le­
gionistów  po uzgodnieniu tych 
uahw ał z pizedstaw icfciam i b. le­
gionistów  w szystk ich  trzech  b ry ­
gad, będących dzisiaj w Służbie 
czynnej, oraz po uzyskaniu  ap ro ­
baty  P ierw szego  M arszalka P o l­
ski P iłsudskiego ustanow iono je­
dną w spólną dla w szystk ich  b ry ­
gad i1 oddziałów  legionow ych od­
znakę: Krzyż Legionu w y.

Do ubieganie się o K rzyż Le­
gionow y upraw nieni są w szyscy , 
iktórz;, zasłużyli na to pracą sw o ­
ją w Legjonacb, Polskiej O rgani­
zacji W ojskow ej (P. O W.), w oj­
skow ych  organizacjach p rzygo­
tow aw czych  przedw ojennych i 
insty tucjach  pom ocniczych, lub 
też czynom  tym , okazali w ybitną 
pomoc.

Na przyznanie  odznaki wnioski 
staw iać  będzie Komisja K w alifi­
kacyjna, sk ładająca  się z przed­

staw icieli b- legionistów , będą­
cych obecnie w służbie czynnej, z 
daw bych  trzech  b rygad  legjiono 
w ych i z przedstaw icieli Zw iązku 
Legionistów Polskich.

Czy Krzysztof Kolumb
urodził się we Włoszech, 

czy w Hiszpanji?
m iasto  Ronitcvediro w  Galicji hi­

szpańskiej rości sobie pretenoję, 
by być m iastem  rodzimnem Ko­
lumba. M agistrat i w ładze pro­
w incjonalne położą w  sierpniu 
kamień w ęgielny pud pomnik, 
w zniesiony  ku uczczeniu wiel­
kiego podróżnika, urodzonego w 
Po>ntevedro!

Nic w ięc dziw nego, że to „po­
śm iertne w ynarodow ien ie" zna­
kom itego geiiiineńczylka — w y w o ­
łało najżyszw e polemiki pom ię­
dzy uczonym i w łoskim i i h iszpań­
skimi.

Lwów, pamięci dyktatora
Romualda Traugutta.

W  dniu 3 brn- w ręczy ła  depu­
taci a Kom itetu obyw atelskiego 
złożona z referen ta  radcy  J. B. 
G hołodcckicgo i w iceprezesa  T o ­
w arzy stw a  U czest. pow stania ro ­
ku 1863/u4 inż. M- Kuczyńskiego, 
w  ręce p rezydenta  m iasta J. Neu- 
m anna księgę pam iątkow ą tab li­
cy d y k ta to ra  R. T rau g u tta , kiórą 
ozdobiono w  roku miOnionyni mu- 
ry  k lasztoru  0 0 .  B ernardynów - 

Księga ta wykonania pięknie a 
przeznaczona dla zbiorów  m uze­

alnych m iasta  zaw iera
podobiznę męczennika.

podobiznę tablicy, treśc iw y  ży ­
ciorys T raugu tta , opis p rac komi­
tetu  i opis u roczystości, w koń­
cu k ilkaset podpisów  w ybitnych  
osobistości państw a i m iasta.

Z arazem  om ów iła deppitacjia z 
prezydentem  odnow ienie i kon­
serw ację  pom ników  na cm enta­
rzyku uczestn ików  pow stania ro ­
ku 1863/64 i o trzym ała obietnicę 
poparcia odnośnego podania-

Operacja kasy w Kasie chorych.
Włamanie nocne. ,.Zbój“ w robocie. Kasa rozbita.

P. d y rek to r B arw iń sk i zam ie­
rza  zatem

w skrzesić
wie.ki rep e rtu a r z P hakespea- 
r ‘em i S łow ackim  na czele. W 
dniu 1 w rześnia rozpocznie p rzed ­
staw ienia  w tea trze  W ielkim  
św ietną kom edią Żerom skiego 
„U ciekła mi prizepióreczt.a “- W ła ­
śc iw y  zaś sezon  zacznie się nie­
co później. W  czasie trw an ia  
Targów  W schodnich oędą w zna­
w iane opery  zesz ło roczne. Ja k o  
pierw sza p rem iera  pójdzie 
„D ziew czę zachodu", p rzepię­
kna opera Pucciniego.

A tm osferę  te a tru  Nowości nasz 
now y  d y rek to r zam ierza 

należycie przewietrzyć.
Będą w  nim w praw dzie  dalei 

sz ły  opere tk i, ale  p rzep la tane  
kom ediam i i — jak  je p. B arw iń­
ski nazw ał — m odnym i dzisiaj 
na zachodzie

senzacyjnym i dramatami.
I w  „Now ościach", podobnie 

jak  w te a trz e  W ielu im, sezon 
w łaściw y nie rozpocznie isię je­
szcze z chwilą w szczęcia p rzed ­
staw ień . Z początku  będą w zno­
w ienia, a dopiero pod koniec 
w rześnia

zaczną się premjery.
Z dziedziny opere tk i p ierw szą 

będzie „Kochanka p rem iera", 
długi za ś  sziereg p ro jek tow anych  
P rzedstaw ień  kom ediow ych o- 
tw o rz y  a trak cy jn a  sz tu k a  -z re ­

p ertuaru  w iedeńskiego  „A nto­
nio".

P . dy rek to r w  rozm ow ie z na­
szym  w spółpracow nikiem  w y ­
mienili' poz,aitem c a ły  szereg  
p ierw szorzędnych  u tw o ró w , k tó ­
re  m atą być w ystaw ione w  se ­
zonie najbliższym . Z atem  gdy  
ty lko  publiczność lw o w sk a  ocknie 
się z  apatji, w  jaką ją pogrąży! i 
rep e rtu a r  i sposób w ystaw ian ia  
sztuk zai czasów  poprzedniego 
d y rek to ra , istnieje uzasadniona 
nadzieja, że poziom  tea tró w  na 
s-zy^h podniesie się, m oże naw et 
(bynajm niej nie z w iny now ego 
dy rek to ra!) na odrodzenie tea tru  
lw ow skiego, o jukiem m ożna b y ­
ło m arzyc jeszcze trz y  mie.sięce 
tem u.

KURJER SPORTOWY.

Najpiękniejszy mecz sezonu we Lwowl
Wspaniała gra czeskich zawodowców.

-Sparta zwycięża Pogoń 4 : 2  (1 :2 ).

(—) \y  budynku O kręgow ego 
Z w iązku Kas chorych, m ieszczą­
cym  się w daw nein sanatorium  
dr. M ajew skiego przy ul- D w er­
nickiego, dokonano n-ocy minionej 
w łam ania  kasow ego.

W łam yw acze  dostali się do 
wnę|trza budynku przy pom ocy 
w irrychów , czy też dorobionych 
kluczy, a znalaz łszy  się w  loka­
lu kasow ym ,

odsunęli kasę od ściany, 
w yw iercili dzi-urę w  tylniej jej 
ścianie, następnie „zbójem " pod­
w ażyli o tw ór i w y c iąw szy  ścia­
nę kasy, w yjęli jej zaw arto ść . 

Jednak  nie opłacił się im trud. 
W kasie znaleźli jedynie 

193 zł. 62 gr.

Nie pogardzili niemi, a w z iąw ­
szy  je na pocieszenie, uciekli.

Policja uw iadom iona o w łam a­
niu, a resz to w ała

dwóch znanych w łam yw a­
czy  i kastąrzy, 

a to F ranciszka K ow alskiego i 
S tefana Dziubińskiego, k tórych 
w  ostatn ich  trzech  dniach w idy­
w ano stale kręcących  się w  oko­
licy ulicy D w ernickiego.

przemysł łódzki ożywia się.
W  lipctt b. r. uruchom iono w 

Łodzi 31 fabryk baw ełnianych, 
w  k tórych  znalazło zajęcie 35.206 
robotników , a na prow incji 9 fa­
bryk, w  k tórych  zatrudniono 
16.662 robotników- W  przem yśle 
w ełnianym  w  Iipcu b. r. czynnie 
b y ły  24 fabryki z 8.923 robotn i­
kami w Łodzi i li fab ryk  prow in­
cjonalnych, zatrudniających 6.214 
robotników .

Zamiast 20, tylko 4 domy
Ruch budow lany w  Gdyni za­

w iódł skutkiem  braku k redytów . 
S taną fam 4 dom y, zam iast pro­
jekt o w a ny cl i 20-1 u .

Dwie kochanki, to stanowczo za dużo.
Tak twierdzi pani Hodowana, wypijając truciznę.

Pan Hodowany jest innego zdania.
(h) W czoraj w  godzinach popo­

łudniow ych pogotow ie ratuiiiKo-

■ Ą C N IE N IE  J U Z  6 - g o  S IC R P H E A  >b. p . ! ! !
OSTATNIA SPOSOBNOŚĆ WZBOGACENIA S 'Ę ! I!

GŁOWNA WYGRANA 350.000 złotych.
Wygrana po z ło ty c h : 2 0 0 .0 0 0 ,1 5 0 .0 0 0  100.000. 50.000, 25.000,200.000, 150.000 100.000.

10.000 5,OCI, 2,000 i td .
Ciągnienie V klasy Polskiej Loterji Państwowej trwa ca.y 

od 6-go s.erpnia do 3 go września 1925 r.
C e n y  1 OSI IW  t

miesiąc
2232

Ćwiartka 40 zł Połówka 80 zł Cały 160 zł.

L o s y  są do nabycia w firmie: .NADZIEJA*, Lwów, Sykstoska 6.
Z,-mówień a listowne załatwia się odwrotną pocztą. 

UWAGA. Losy klasy 5-te j mogą być wydane tylko za opłatą z gury

____________________ „  W ycłąć i wysłać -  — ■

■
I

Karta zamówień :
P .  T .  „ N < / i c l ) 8 l e j a “

Niniejszem zamawiam —

Należytość zł

,  Lwów, Sykstuska 6
losów ćwiartek po zł 40-— 

„ połówek . „ 80-—
„ całych „ „ 160 —

przesyłam równocześnie przeka­
zem pocztowym.

L
Imię i mzwisKO
Adres.----------------

w e zosta ło  w ezw ane na ul- Żół­
k iew ską 1. 38, gdzie Ludwika Ho­
dow ana, żoua w yrobnika, 

zażyła  trucizny 
w  celu sam obójczym .

Kiedy lekarz  pogotow ia ratuu.- 
kowfcgó znliżyt^sje do ^en.atjfi, ta 
nie chciała go dopuścić tło siebie- 

gryząc go i kopiąc.
P rzyczyną  rozpaczliw ego k ro ­

ku pani H odow anej są
dwie kocnanki inęza.

W edle zdania pani Ludwiki, 
dw ie kochanki, to jak na jej liię- 
ża

stanow czo za dużo.
Jak  długo byia tylko jedna, 

pani H odow ana p rzym ykała  na 
to... jedno oko i nie b ra ła  sobie 
tego zbyt m ocno do serca, ale 
dwie... Nie!

Lepiej um rzeć...
P an  H odow any, pom ocny przy 

ra tow aniu  sw ej żony, skarał się 
jej w ytłum aczyć, iż

n!ema w  tem nic zjego, 
albow iem  on kochankom  swoim 
oddaje tylko sw oje uboczne za­
robki, żonie zaś sk łada cały  
sw ój g łów ny dochód.

Czy pani Ludw ice tłum aczenie 
to trafi do przekonania, nie w ia ­
domo-

D.o meczu niedzielnego stanęły  
obie d rużyny  z zam iarem  osią­
gnięcia jak najlepszego wynikli, 
Pogoń w składzie stałym , Sparta  
z H ajnyrn na łączniki; w miejsce 
D yoracka, a z Milką na pomocy- 

Pogoń z miejsca bierze ostre 
tempo,

gra am bitnie i nadzw yczaj zacię­
cie. Tem po oszałam ia gości i juz 

w  4 min. Batch strzela bram­
kę dla Pogoń5

W  20 min. H orejs jedzie sam  — 
podaje — Palacek w yk łada  piłkę 

królow i p iłk a rzy "  a 
Schaffer plasowanym  strza­

łem w yrów nyw a.
Jako  odw et p rzedziera się, 

przez pomoc i obrane Sparty , 
SizabaKiewicz,, lecz z dogodnej 
■pozycji, z nh.ska śtraela nad po­
pi zeczkę, G órlitz w opałach : po 
rzucie z rogu do Pogoni, broni 
dw ukrotnie z najbliższej odległo­
ści. D w a niebezpieczne m om enty 
pod bram ką Pogoni mijają dla 
niej szczęśliw ie dzięki tem u, że 

atak Sparty nie szedł sobie 
nawzajem z pomocą. 

Szabaikiewicz jeszcze raz się 
p rzery w a, cen tra  B atch giubi 
piłkę. W  37 min.

Kuchar w ykorzystuje błąd 
Cerwenego i strzela dru^ą 

bramkę dla Pogoni.
S paria  naciska. Kuchar cofa się 

i w yjaśnia sy tuację  zab ierając 
Piłkę Kadzie. '

D ruga połow a w ykazuje w z ra ­
sta jącą  p rzew agę gości. G órlitz 
coraz częściej staje się ostatn ią 
apelacją. B atch rozbity , na środ­
ku ataku, nie może nic zrobić — 
strza ły  jego są nreceine W  15 
min. Horejs p rzeprow adza sam 
piłkę pod bram kę Pogoni cen­
truje i.

Scnauer drugi raz w yrów ­
nywa.

N astępuje m om ent osłabienia u 
Pogoni, co w ykorzystu ją  goście 
i w  17 min.

Hajny z przeboju zdobyw a  
trzeciego gola dla Sparty, 

którego G órlitz mógł a naw et po­
winien był obronić, gidyby nic z a ­
b rak ło  mu decyzji- 

Kilka minut potem  podczas nie­
ustającej p rzew agi S p arty  — po 
rzucie z rogu  Kada pyszne g łów ­
ką strzela  czw artego  i ostatniego 
gola. S parta  opanow uje pole i ro­
bi z piłką oo chce. Pogoń opada 
z sił, kilka w ygodnych  pozycji- 

atak Pogoni marnotrawnie 
nie wykorzystuje. 

T ym czasem  Sparta, narzucone 
przez Pogoń, tem po podtrzym uje, 
lecz nic g ra  tak  żyw io łow o jak 

za to technicznie wpirnst po 
m istrzow sku.

Musi się podziw iać prestid iga- 
torskie opracow aufe piłki i 

sztuczki ekwilibrystyczne, 
i akii ni i popisują się Sparitnnie 
Lecz 10 ostatnich liiimnt gry  — 

zry w a się Pogoń do boju — nie 
mogąc jednak

odbić ani jednej, utraconej 
bramki.

Gra byia w spaniała, goście te ­
chnicznie i kom binacyjnie o klasę

lepsi- Schaffer, „kró! piłki nożnej" 
odsłonił sw oje incognito pod ja­
kiem w  sobotę w ystąp ił — był 
św ietny. Kada nam  im ponow ał.

Z Pogoni najlepszy i niajmiebez-

piecznifejszy Saabakiew icz i 
do czasu aż go rozbito. Kt| 
nieraz, zw ycięsko wy.chod; 
pojedynków  z Kada u
m ówi za siebie.

■ xox-

Zwycięstwo reprezentacji Pragi w Pol!
Praga pokonywa Kraków i Warszawę.

R eprezentacyjna diużyma Piragi 
baw iła  przez sobotę i niedzielę w 
Polsce i 

dała się w e znaki reprezen­
tacjom Krakowa i W arszaw y. 

W  sobotę po pięknej grze 
Praga zw ycięża Kraków  

3:0 ( i im  
K apitan krak- ziwiąpk„ piłk no­

żnej — R osenstock  w ysław i) 
przeciw  P rad ze  niemal identycz­
na drużynę, k tó ra  tak  ładnie w y ­
szła z rep rezen tac je1 Budapesztu. 
Tymcizasem 

ta sama drużyna nrzykro za­
wiodła,

C zesi nie w ysila jąc  się n ad ­
zw yczajn ie, zdobyli, ;trzy  bram ki, 
z tych jedną sLzeła, Beibl dzięk: 
błędow i Ginrfa —  a trzecią  po­
pełnia „sam obójczo uinitel.

W  niedzielę spotykają  prażanie 
niespodziew anie silny opór w  
drużynie repirczeuiicyjnej W a r­
szaw y . Lecz mira
dziianki odnoszą zw ycięstw o

iPraga uporała się  
w ą 3:2 (1

Z  rep rezen tac ji
szczególnie w y ró żn ił się  obrona

i) tej niespo-

z W arsza- 
0).

W arszaw y

P raga przew agę. jaką i| 
przez pierw szą potow e gry 
drugiej traci- Dla W at 
strzelili bram ki Janek Łoili i 
bow ski, dla Pragi dwie Pio i o-l 
dną Beybel. Sędziow ał Iw aj 
z B udapesztu — naogót d b | 

— o —

Nurmi pobity.
W edług telegram u z W yj) j  

na tam tejszych zaw odach 
się w  w yścigu na 800 mtr. 
kać Nurmi z M artinem.

Św ietny  sjx>risma,n sz,wal 
ski odniósł podohno n ieprze\\| 
w ane zw ycięstw o  i

Martin przyszedł do metj
4 mtr- przea NUrjnim o ds 

sie 1 min. 56 sek.
Jeżeli depesza jest zgodna 

czywisbością, to  by libyśm y ś j  
kami napraw dę niespodizew i| 

przj krej klęski Nurimego.
Z całej historii dzi‘wi ty  ikr 

dna rzecz, czas) zw ycięscy  
jak ha biegaczy tej m iary  co 
mi i M artin n n ty lk o , że p rzcl 
ny, ale w.ręcz slaby  C zeki 
poiw ierdzenia w iadom ości.

i

-xex-

Reg«a>f morskie w Gdyni.
i Gdyni, na-Z '■egat m orskich 

dc szły  dopiero
pierw sze w ieści.

Znaczenie reg a t w yw iązanie  
się ze s wego zadni iia poznam y 
dopiero później. N a w ie  podaje­
m y nieco nadeszłj ch w yników  
szczegółow ych:

W yścig czwórek marynarki 
wojennej .p rzynosi; ziwycięstw o 
czw órce O R. P  Jaskó łka , druga 
jest czw órka O. R. P . P o m o rza­
nin.

W yścig szóstek maryn. wojen.
Zw ycięża „Pom orz,anin‘“, druga 
łódź kanonierki „General H aller".

W yścig kajaków 2-osóboivych:

1) por. Rudziński i por. JamJ 
nieć, 2) pclior Górecki i por. [ 
socki.

W yścig łodzi żaglow ych-
Dedlew, 2) Abraham-

W yścig knrtów rybackich :| 
Szulc, 2) Keiimer-

Zaw ody p ływ ack ie  dały  i| 
gol p rzew idyw ane rezu lta ty : 

W yścig pan 200 mtr. styl 
dowolnym l) p .  H irtzbergerJ 
lis 2 tniu. 44 sek.

W yścig marynarski 500 
1) Kuncewicz 5 imn- 25 sek- 

W yścig panów 1000 mtr.: 
Wajchlt 24 min. 40 sek.

xox

August Zamoyski jedzie z 
do Zakopanego

odrabiając 200 km dziennie.

Paryżi

Jak  donosi/ p rasa  zagraniczna i 
w arszaw sk a , znany

rzeźbiarz i sportowiec 
August Zamoyski,

w skutek zak ładu  o 20.000 dola­
rów  z jakim ś argentyńskim  milio­
nerem .

August Zam oyski, znany wś^ód 
narciarzy , jako hib:m y , pupular- 
ny „Gucio", podobno w  rozm o­
w ie z tym  mitjonefóin rozw.odizit 
się nad

PREMIERA 4 sierpnia 1925 ,APOLLO“
Scnsacyjno-krym.nalny dramat w 6 aktach p

„ NOC —  ŚWIT -
Główną rolę kretyc urocza artystka JOSl ł  1 

NAJPROGRAM: Najnowsze Kreacje cryginainycn ta.i, ® s  
traktach genialna para tancerzy am^ryk,

66

yykona w an- 
2231

Międzynarodowy zjazd Izb tiaiiJidwych
we Lwowie.

Z in ic ja tyw y Izby p rzem ysło ­
w o-handlow ej w e Lw ow ie mini­
ste rs tw o  przem ysłu  i handlu po­
stanow iło  podjąć oficjalne kroki 
w kierunku zorganizow ania w 
czasie tegorocznych  T argów  
W schodnich, m iędzynarodow ego 
Zjazdu Izb handlow ę - p rzem y­
słow ych  w e Lw ow ie, k tó ry  o b ra ­
dow ać będzie w  zw iązku z m a­
jącym  się odbyć w  tym że czasie 
zjazdem  Izb handlow ych P ań ­
stw a Polskiego.

P ostanow ienie  min. przem ysłu  
i handlu, obejm ującego patronat 
nad  mi e Jz  yn ar od o v 'ym  zjazdem  
Izb handlow ych pow itać należy 
z prawdziwem  uznaniem .

Spodziew ać się ru s‘ży, że Izba 
przem yslow o-haniJ. w e Lw o­
wie, której przypadnie w udziale 
przygotow anie i zm-ganizowanie 
tak doniosłego, pif w szego tego 
rodzaju zjazdu w  i jolsce, zdoła 
się z pow odzeniem ,w yw ią,zać z 
lego trudnego zadaCf

■ f

Tajemnicze podróże 
Kronpriria.

tPliisma w ie d e ń s k i  donoszą, iż 
w  B udapeszcie bj&Si inc ogniło 
b. niemiecki następie troniu i kon­
ferow ał z monairchisiami w ęgier­
skimi. W idocznie bt^dzo mu się 
sp ieszy!

|
3
i

braterstwem sztuki i sportu I
duchowej tężyzny z siłą i zd | 
wiem fizycznemu Cltcae tego 
wieść zii loży i sie ..Gucio" zi 
wyra milionerem  o 20-000 d(| 
rów , że przejedzie

z Paryża ch Zakopanego, jal 
dąc dziennie nie inniei jaki 

200 kim.
Znając Zam oyskiego, p.rze1! 

dujem y jego zwyciie.s.two, o 
nie zatrzym ają go gdzieś na gi 
mcy (najgroźniejsza jest iiasj 
dla bfaliycli powodów Ale o s | 
tecznie w tedy  naw et jeżdżąc 
kółko mo/.e odrobić swoich 
kilom etrów .

O szczędza  so b ie  
irytacji i p ien iędzy, kto 

stale czyści E rd alem .
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K R O N I K A .
szujemy Dziś Dominikowi. 
Marji.

—o—

a CZMa R w y j e c h a ł
DO WŁOCH.

'łodzimie-rz K ączm ar, Lw o- 
, znakom ity basista  oper 

ich, po kilku,tygodniowym 
ie u rodziny w yjechał do 
o (póta. W tjch y ), gdzie w  
szych dniach w ystąpi w  

j popisow ej partji Alkisa w  
ioconda“- W e w rześn iu  p.

K aczm ar w yjeżdża  na kitka mie­
sięcy do P alarn io  do tam t. opery.

Sym patycznem u arty śc ie  ży- 
cizymy szczęść Boże.

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Autorowi listu „W imię spra­

wiedliwości..." Anonimów nie 
drukujem y.

Składajcie ofiary  
na powodzian!

P. Junosza - Ftępuwski
przyjeżdża na guścinne występy.

sobotę,, dnia S b. m. roz,po- 
się gościnne w y s tęp y  jedne- 

iiajz.ua k om its z y c h a rt ys t ó w 
polskiej p. K azim ierza Ju 
- S tępow skiego. Na W i t a  

S tępow ski w y b ra ł sw e naj- 
niejsze kreacje w  w spół- 
ym  repertuarze  a w ięc: w 
rzę;()iu“ Croisseiia i w  „Ó- 

żPiiije S inobrodego" Sa-

Znaikomiity naisz gość w ystąp i 
rów nież w  nieznanej na naszej 
scenie sztuce „W ielki baryton,"; 
próby odbyw ają  się, pod kie ran 
kiem  reżysersk im  p. Rasińskiego. 
W  szitukach tych ubok św ietnego 
gościa b iorą udział pp.: Jankow ­
ska, Niemiryi-z, P illerow a, Rasiń- 
ska, B rzeski Czaki, Gliński, N a­
w rocki Posiaałow sk i, Saoslanid i 
inni.

Ruch wydawniczy.
30 KRZYZuWEK.

półkach księgarskich  ukaza- 
ę książeczka b. ak tualna i 
w a, m ianow icie p ierw szy  

polskich zagadnień k rzy ­
żowych, p. t. „30 k rzyżów ek" 

B olesław a R aw icza, czloni- 
labu szarad z is tó w  w  W a r­
te. K rzyżów ki, ułożone bar- 
om ysłow o i oryginalnie, me- 

liwie obudzą w ielkie zainte- 
yanie w śród  szerokich kół 
golnie inteligencji i kszitałcą- 

ię m łodzieży.
na książeczki Zł 1.50. Skład 

my „30 k rzyżów ek" w  jfcsfęi- 
m . Arcta i Sip. w  Łodzi 

rk o w sk a  105).

„ŚWIAT KOBIECY"
w iat K obiecy" mer. 15 przy- 
przeszlo  100 modeli sukien, 

.czy  i kostium ów , z krainy  
Dziecięce la ta  s try ja  R y- 

da. W kroince fotografii a r ty -  
znej. U THTi Durieux, d. c. 
ieści „Bez czego ży ć  nie m o­

żna". Jak  poddnien w yglądać ele­
gancki rnacżiyzna. R ezu lta ty  na­
szej ankiety. D obra G ospodyni 
(przep!sy i p o rad y  w  kw estiach 
dom- i gospod.). Do każdego nu­
m eru dołączony arkusz  krojów .

Dar narodowy
Im. Władysława Reymonta.
W  dniu 15 j 16 b. m. w  W ierz­

chosław icach  o raz  w  K rakow ie, 
odbędzie się u roczystość  ku czci 
tegorocznego L au rea ta  Nobla, 
W ład y sław a  •Reymonta.

G łów ny K om itet U roczystości 
R eym ontow skich zap rasza  całe 
społecżeństw ł) do w zięcia w  niej 
udziału i ogłaszaj zbiórkę na „Dar 
N arodow y itr-. W ład y sław a  R ey­
m onta".

Składki lua.dar sk ładać m ożna 
za  pośrednfctW em  rachunku w  P. 
K. O. Nr 113*10 o raz  za pośredni­
ctw em  w s z y rk ic n  o rganów  pra­
sy  krajow ej

Najcenniejszy kapitał narodu
ginie z powodu nieumiejętnej opieki. 

Twórzmy stacje opieki nad niemowlętami 1
zez S tacje OpieKi mad Nie- 
lęitami subsydiowanie >pirziez 
ko A m erykański Komif.et Po- 
y  Dzieciom, przesz ło  w roku 

ogółem
34.677 niemowląt 

śród nich było karm ionych 
ią 62.6%, nokarm cm  m ięsza- 

(piersią i dokarm ianych) 
%.

dzieci z a re jes tro w an y ch  na 
dach z m a r ło : w  r. 1922 —
%, w  r. 1923 — 8.4%, w  r. 

5.9%.
yn i e w  aż ogólna śm iertelność 
ow ląt w yniosła w  r. 1922: w  

'szaw ie  — 15.3%, w  Łodzi — 
%, w  Sosnow cu — 18.4?ę, w  
iew ództw ie Poznań,skiem — 
%, w  W ojew ództw ie Pom or- 
m — 17-9.^, w idzim y wię,c z 
aw icnia tych liczb, jak 
delką rolę o d g ry w a  umie­

jętna opieka nad niem owlę­
tami

i ile zgonów  zbędnych  m oglibyś­
m y Polsce oszczędzić, g dyby  z a ­
m iast 88 S tacyj, obecnie istn ieją­
cych, P o lska posiadała  ich przy- 
najćrfłtej po kilka n a  pow iat, t- j. 
pó łto ra  do 2-eh ty sięcy  na P a ń ­
stw o.

Bankructwo dziennika
węgierskiego.

W  Budapeszcie p rzes ta ł w y ­
chodzić jicde.-i z najw iększych 
dzienników ,Neues P e s te r  Jo u r­
nal", w y d aw an y  tam  w  jięzyku 
niem ieckim  oe 54 lat- W  odeziwie 
do premume o to ró w  w ydaw ni­
ctw o z a w d e śz p il  pism a tłum aczy  
przesileniem  ekonomiicianem na 
W ęgi z ech.

Przemysł krajowy obsyła masowo
V-te Targi Wsohodnie.

N apływ  zgłoszeń na V. T arg -k tó re  z trudnością  ty lko znajdują
W schodnie ze strony  firm  kra jo ­
w ych  w zm aga się w  ostatnich 
dw óch tygodniach z dnia na dzień 
w  coraz szybsziem tem pie. Nie­
które działy są już tak  szczelnie 
obsadzone, że w  odhośnych pa­
wilonach
braknie już miejsca dla nowych  

zgłoszeń,

pom ieszczenie w  przydzielonym i 
im ubikacjach dodatkow ych. Ż y­
w y  ruch zazn aczy ł się zw łaszcza 
w  b ran ży  papierniczej, zabaw - 
karskiej, konfekcji i obuw ia, w  
dziale spożyw czym , w  nasienni­
ctw ie i środkach lokomocji

Jak piekarz zdobył majątek
na markach pocztowych.
Z Filatelistyki.

P an  Jean  Ribot by ł w is ścieie- 
lem m ałej realności na je dnem z 
niadodleglejiszych przedm ieść P a ­
ryża, W  dom u ty m  m ieściła się 
też jego niew ielka p iekarnia.

P iek arn ia  jiednak w obec Wiel­
kiej konkurencji ze s ‘rony pobli­
skiej dużej fab ryk i p ieczyw a, nie 
przynosiła  ty le dochodu, by m o­
gła zapew nić panu  R ibot w ygo­
dne życie i zaspokoić  jego w iel­
kie zam iłow anie  do filatelistyki.

N iedaw no ternu jpirzyniosły 
dzienniki w iadom ość, że książę 
M onaco kazał w y d ać  n ow y  na 
kład znaczków  pocztow ych, tern 
od innych w y d aw n ic tw  podob­
nych  się różniący , że miał być 
sporządzony  sposobem  

miedziorytów ym, 
ma nadzw yczaj drogim  p,apierae 
i w ogóle takim  nakładem , jakim - 
by mógł przyćm ić nie tylko po­
przednie w ydan ia  o lbrzym iego 
księstw a M onaco, alie i w sz y s t­
kie w ydan ia  św ia ta  całego. To 
pokuszenie się „w ładcy" minia­
turow ego p ań stw a  m iało ten 
skutek, że w y d a tek  na  sp o rzą­
dzenie znaczków  p ocz tow ych  o- 
k aza ł się zb y t wielkim  i p rz e k ra ­
czającym  siły  finansow e księ­
stwa- P o  krótkiej konferencji za ­
pad ła  jednom yślna u chw ała  w y ­
cofania z obiegu w szystk ich  d o ­
tąd w ydanych  m iedziory tów  zna­
czków  pocztow ych, a zastąp ie­
nia ich .sporządzonym i zw ycza j­
nym  sposobem .

D ow iedziaw szy  się o tein  p. 
Ribiot, sprzedał ;za cenę 60-000 fr 
sw ój dom  razem  z p iekarn ią i c a ­
łym  żyw ym  i m artw y m  inw en­
tarzem  i 

najb liższy samolot przewiózł 
ex - piekarza 

razem  z całym  zapasem  go tów ­
ki do M onaco.

Tu p ierw sze k rok i sw e sk iero­
w ał do zarząd u  pocztow ego, k a ­
za ł sobie pizedłiożyć w ykaz 
szczegó łow y  całego  zapasu  zn a ­
czków  pocztow ych, pi ze,znaczo­
nych  do w ycofania z ooiegu, — 
przeszukał p rócz rtego w szystk ie 
m iejsca sp rzedaży  znaczków  po­
cztow ych, nie om ieszkał także 
odw iedzić handle m arek  poczto ­
w ych i zakupił w szystk ie  m arki 
„m iedziory tow e", jakie ty lko  w 
M onaco się znajdow ały . Zapłacił 
za nie ca ła  sw ą  gotów kę.

W iadom ość o w ykupieniu 
p rzez p. R ibot

w szystkich  znaczków
rozlesziła się lotem  b ły sk aw icy  
po całym  św iecie fila te listycz­
nym  i w net do w łaścicie la  „m ie­
dz io ry tów "

zaczęła się pielgrzymka

ze s tro n y  najróżuorodimeij,szych 
filatelistów , kupców , a naw et 
spekul ant ó w. W spółz a w o dnicy
rozpoczęli licy tacje

od jednego do dwunastu mi­
lionów franków,

ale par. R ibot nie na tc  sprzedał 
piekarnię, by się zadow olić m ar­
ną k w o tą  dw unastu  milionów fr. 
i o św iadczył, że o ile nie p rzy  
niosą m u jego mfeazio^yty 50 
milionów, to  naw et o  sprzedaży  
m yśleć nie chce-

Ogólnie pa..uje przekonanie w 
śwliecle filatelistycznym , że pan 
Ribot w yjdzie zw ycięsko  z  tej 
wałki i że w  niedługim czasie  u- 
zyska  cenę, k tó rą  mu jego fan ta ­
zja podyk tow ała , zw łaszcza, że 
najnow sze oferty  hic o w iele od­
biegają od ustanow ionej pięćdzie­
siątki!

Listy do Redakcji.

Awanturniczy właściciel kamienicy.
Od m ieszkańców  dom u przy  

ulicy Ancziewskich 7, w e L w o­
w ie, o trzym ujem y następujące pi­
smo, k tó re  po spraw dzaniu  na­
prow adzonych  w  ulem  okoliczno­
śc i, podajem y do publicznej w ia­
dom ości:

W ielm ożny P an ie  Rjedaktorze.
Niżej podpisani; lo k a to rzy  dom u 

p rz y  ul- Amczew sitach l  7. oraz 
m ieszkańcy dom ów  sąsiednich, 
p ro szą  usilnie o wizięoie iicih w  o- 
bironę przed w łaścicielem  w ym ie­
nionej kam ienicy, p- Hor obło w - 
skim, poniew aż ten dopuszczając 
się nieustannych w y b ry k ó w  i n a ­
paści,, s ta l się post. achem  i zm orą 
lokato rów .

F an  D am ian H oroLiowski false 
N ow ak jest człow iekiem  o „her­
ku lesow ej" sile, której p rzy  lada 
sposobności próbuje na  sw oich 
lokato rach  I ta k  m. i. w  1924 ,r. 
żelazną laska pobił B olesław a 
Z iem onikow skiego, tak, że ten 
pi zez kilka tygodni by ł ciężko 
ch o ry  i nie opuszczał łó żk a  żonę 
zaś  jego chciał zam ordow ać: za 
co też  zo sta ł sk azan y  na  trzy  
m iesiące w ięzienia. N astępnie 
dnia 21. 7. 1925 r- pobU w s tra sz ­
liw y  sposób po tw a rz y , głow ie i 
piersiach lokato rkę  E w ę K ałahnr- 
iko, k tó rą  aż sąsiedzi w ra z  z  lek a­
rzem  K asy cho rych  m usieli cu c ić .

A w antury  te są  od Kilku lat 
ipraeam iotem  wielu procesów , 
k tó re  jednak  nie p rzyczyniają  się 
bynajm niej do uspokojenia aw an ­
turnika. L o k a to rzy  dom u obaw ia­

ją się nadal o sw oje życie i zd ro ­
w ie a pozatem  m uszą znosić b ru ­
talne i obrażające trak tow anie  
ich przez gbura- który  do każdego 
m ów i p rzez „ty".

Jjeżeli dodam y, że D am ian Ifo- 
rob iow ski false N ow ak jesit poli­
cyjnie no tow any  i fo tografow any 
jako złodziej, będziem y mieli 
mniej- w ięcej dokładny cb raz  te 
go pana, k tó ry  od ty lu  lat nas 
gnębi".

Tu następu ją  podpisy lokato­
rów  w ym ienionego domu o raz  
sąsiadów  stw iei dzająoe p raw dzi­
w ość w szystk ich  w y n  nenio,nych 
faktów .

Spodziew am y się iż w ładze 
kom petentne zajm a się tą sp raw ą 
:i, p rzyw lrócą daw no upragniony  
spokój w  kam ienicy

Panowie, dekoltujcie s ię ’
Na kongresie  lek a rzy  angiel­

skich w  Londynie zaproponow a­
no dw ie reform y. P ie rw szą  jest 
specjalne u staw odaw st-vc , k tóre  
ma być za tw ierdzone przez p a r­
lam ent i m a na celu kontoolę nad 
w ypadkam i chronicznego u ży w a­
nia alkoholu-

Druga reform a opiera się na 
fakcie, że kobiety , m ając odk ry ­
ta szyję i krótkie suknie — odno­
szą w iększą korzyść, niż m ężczy ­
źni z działania prom ieni u ltra­
fioletow ych. Zatem  p łeć  b rzydka 
zysiKa ną zdrow iu. Jeżeli jej ,p rzed ­
staw iciele odrzucą- kołinierzyki i 
skrócą sw oje „mewymowine".

Prawda zwycięża!

Wzorem wszystkicn m ydeł!
jest mydło Jeleń -Schicht.

Od dziesiątków lat usiłują wszyscy producenci mydła dorównać gatunkowi
mydła Jeleń.

Jeśli fabrykant lub kupiec chce szczególnie zachwalić swoje mydło, podkreśla, 
iż mydło to jest tak dobre jak prawdziwe mydło „Jeleń". G o sp o d y n ie ! 
Potrz ba  Wam nie mydła „dobrego jak" lecz najlepszego, a takiem jest

Mydło Jelefej-ScHchf. 2218

łaścic ie l realności Lwów, ul ca Piekarska 13.
podaje do wiadomości,

że posiada w  tejże realności gotow a iJne rou ry ,’50 ir. d łu gości uadatące sie  do b t - 
dow y fabrycznych w arsztatów  lub istu garaży. Komu ta budow a Dęaz.r k o —
w eniow ać, niech się zg ło si po bliż e  inform acje do w łaściciela  ciomu Henrjka  

B ogdanow icza s njora. Zgło.* zenia codziennie od 9-tej do U  tej rano. 2227

l Wwoau rozszerzenia Elektrowni i przejścia na turfc s - 
atory są w każdym czasie do sprzedania dwa silnki 
a, czterocylindrowe, każdy o mocy 600 KM, tabaki 
bursko-Norymberskiej, sprzężone z p-ądnicami , >. 
i trójfazowego o mocy 400 KW każda, firmy A. E. J  
'ższe agregaty są używane w dobrym stanie, p*i- 
bez zarzutu. — bliższa wiadomość Elekirow I?

w Zgierzu. 21 0

M0CH0DY „ESSE> 1
:iocy!indrowe 17/40HF doskonale sprężyn„vł ine, du.e 
y balonowe, zużycie benzyny 10 Itr na 100 kim z n,j- 
:iej nowoczesnem uposażeniem technicz.iem w etile  
dolai amer. na dogodnych warunkach wprowai ja

L r W Ó V ł ^

R o m a n o w ic z a , t.
--------------------------- i i

1YGLECAR”

KONKURS.
ZAKŁAD SIERÓT FUNDACJI STANISŁAWA HR. S K A R B K A  

W  DR0H0WYŻU  
potrzebuj od września b. r  do istniejącej tamże pełnej. 
7-io klasowej szkoły powszechnej męskiej 4  s ił i “ uczy- 
cielsKich. a to kienw.iika i 3-ch nauczycieli z wyższym 
kursem nauczycielskim względnie egzaminem Wydziało­
wym. Starający się o te posady nu.gą otrzymać w tym 
ce'u płarny urlop, w Zakładzie zaś dodatek do pobOiów 
w wysokości 1 j  pre miesięcznie, mieszkanie, opał, świaiJo. 
Podania należy wnosić w .lajbliższym terminie pośrednio 
przez właazc szkolne du Dyrekcji Zakładu sierót w ')ro- 
howyżu p. Mikołajów n/D — W e Lwowie, dnia 25 lipca. 
2216 Kuratorja Fundacji Stanisława hr. Skarbka.

Aóine.

OTROJENIE i naprawę for- 
*ep':anów przyjmuje: Ar­

tur Smutny, Chmielowskiego 
5 Telefon 15-98 2282

STUDENCI niższych klas, 
z dobrych domów, znaj­

dą umieszczeń.e, troskliwa 
op.eka zapewniona. Forte­
pian w domu. Zybiikiewicza 
49 II. p. 2174

I TRZĘDNICY, Nauczyciele, 
LJ Agenci, En.eryt. w każdej 
miejscowości 1 Obejmtącie 
zastępstwa, aores: Leśny, 
poczta Podbuż; 2223

Nauka i wychowania.

C T " F N<jGRAF,CZNY in- 
1 L  stytut. Warszawa, 

Mokotow ika 39, wyucza za- 
int.reyowane osoh- ( nilne 
chętne listownie bezołatnie 
stenografji, celem rozpo- 
v’szechnienia tejże. 2177

♦Ai/scyący; k L - . c s i a J a j - ,  
”  informacje co do obe­

cnego miejsca pobytu Bole­
sława- Ksawerego Uourowol- 
skiego, syna Jana Wincen­
tego i Klementyny, który je- 
sienią w r 1923 z Bydgosz­
czy wyjechał do Francji, 
uprasza się o nadesłanie 
tych informacji do Kolegjuni 
Ewangelicko Reformowanego 
w Wilnie (ul, Zawalna Nr. U).

2222

KrURS tańców w pieiwszo- 
I*- rzędnej szkole tańców 
H. Brysl wej z.;m. Irautho- 
wej, ul. Rutowskiego 23 II p. 
rozpoczyna się wakacyjny 
kurs tańców salonowych i 
nowoczesnych. Wpisy co- 
dzieenie od 10 rano do8-mD  
wieczorem 2067

Posady i praca.

CRANCUSK/. nauczycielka 
U poszukuje posady w gim­
nazjum, dyplomy, pozwole­
nie na nauczanie, prastyka. 
Oferty War„..awa Aleje 
Jerozolimskie 15 Księgarnia 
Lisowskiej, dla nauczycielki 
francuskiego. 2224

Mieszkania.

TAWÓCH lub trzech uczni" 
G ' szkół średnich znajdzie 
umieszczenie przy inteligen­
tnej rodzinie, fortepian, po­
moc w nauce. Zgłoszenia: 
u1 Na Skałce -5, boczna Zy- 
blikiewicia, 11. p., drzwi 6.

2230KAAGISTER farmacji, star- 
szy, poszukuje posady 

T. S„ aptekarz, Lwów, Klo- 
nowicza ł 2229

~/h i v
a.s u p ^ łd w  le t n ic h
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FrzemysławKa
Woda polarna

do zm y w a n ia  rjłuwy

chłocLzi i chi ot prted migreną

Oryęiualne łu lk o z firmu 
HENRYK ŹAK- POZNAŃ 
!!!̂ dajcie wszędzie

Popierajcie cele Towarzystwa 
Szkoły Ludowej

n i f  n n ł n C 7 P ń  w,erSL milimetr.: ZwycJąny za tekstem 12 gr.Nadesłane i nekrologja 'ja  gr. Na pierwszej kolumnie 45 gr. 
I I j  o y i U o t C I I  ■ Drobne ogłoszenia za każe •'lyraz 6 gr. Kupno i sprzedaż 8gr. Matrymonialne 12[gr. Poszukujący pracy 2gr.

Przed kioniką i w rubryce „Repertuar-* 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr 1 ekonom 35 gr 
Na kolumnie .ekstowej paski : inseratypo 30 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożej.
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